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Druk leli.

(T o 1 e g  r. c. k. B i u r a  k o r o s p.)
Berlin, 21 sierpnia.

Biuro Wolffa Henosi: Wojka niemieckie wkroczyły wczoraj do

Mtóhs ftnjim a litemcanL
( le i . c. k. Ciura ko resp )

B erlin, 21 sierpnia, 
„^ord-lcu tsc lio  Allgomeino Z eitung" ogłasza 

dokum enty  w  spraw ie w ym kiny zapatryw ań  
m iedzy  N iem cam i a  A nglią bezpośrednio przed 
w ybuchem  w ojny . Z tych  dokum entów  w yni­
k a , żc N iem cy by ;y gotow e oszczędzić F ran- 
cyę, g d jb y  A nglia pozostała by ła  neutralną, 
i zagw aran tow ała  n eu tra lność  F ra n c ji .

Telegram ks. Henryka Frt! •
j j , j )  .  . '  k s k i e g o  do króla angielskiego 

' z dnia 30 lipca 1814 opiewa:
W ilhelm je s t bardzo  zaniepokojony i czyni, 

co ty lk o  leży w  jego  m ocy, aby  uczynić za­
dość prośbie Mikola ja, aby  p racow ał n a  rzecz 
utrzym ania pokoju . Pozosta je  ciągle w  k o n ­
tak c ie  telegraficznym  z M ik o ła jem ,'k tó ry  dzi­
sia j potw ierdzi! w iadom ość, że -wydal zarzą­
dzenia w ojskow e, rów nają  co się m obilisacyi i 

że to zarządzenia -wydane zosta ły  już przed 
pięciu  dniam i. Oprócz fego o trzym ujem y w ia­
dom ość, żo F ran cy a  czyni p rzygo tow ania  w oj­
skow e, podczas g d y  m y nie w ydaliśm y żad- 
uych zarządzeń, do k tó ry ch  m oglibyśm y być 
k ażd e j chw ili zm uszeni, jeżeli nasi sąsiedzi ta k  
dalej postępow ać będą. O znaczałoby to  w y­
buch w ojny  europejsk iej. Jeże li rzeczyw iście 
i z serca pragniesz zapohiedz tem u straszne- 
uiu nieszczęściu, czy m ogę na ten  sposób za- 
Prr poncw ac, abyś użył Tw ego w pływ u na  
F ran cy ę  i Itosyę, ab y  one pozostały  neu tra l- 
u em il Zdaniem  mojem, m iałoby to  najw iększy  
pożytek . U w ażam  to za pew ną może jed y n ą  
możliwość u trzy m an ia  pokoju . Chciałbym  do­
dać żo dzisiaj w ięcej, niż k iedykolw iek , Niem­
e j  i A nglia m uszą w zajem nie się w spierać, aby  
2*Jv>biedz strasznem u nieszczęściu, k tó re  w 
przeciw nym  razie  je s t nieuniknionym . W ierz 
mi, że W ilhelm w  sw oich dążeniach u trzym a- 
łda  pokoju , p rze ję ty  je s t najw iększą szczero­
ścią, ale przygo tow ania  w ojskow e jego obu 
fją; iadów  m ogą go w reszcie zm usić do pójścia 
'za ich przykładom , celem  zapew nienia bezpie­
czeństw a sw ego w łasnego k ra ju , k tó ry  w  
Przeciw nym  razie pozostałby  bezbronnym .

Telegram króla angieiskic- 
-V go do księcia Henryka pru­

skiego z dnia 30 lipca opie­
wał:

Cioszę się bardzo, że słyszę o usiłow aniach 
W ilhelm a dojścia do zgody z M ikołajem  w 
^Prawie u trzym ania pokoju. J e s t  mojom szcze- 
reni pragnieniem , ab y  zapobiożono tak iem u 
u.eszczęściu, ja k  w ojna europejska, k tó rego  
u i gdy  nie można pow etow ać. Kzad mój czyni 
w szystko, co możliwe, aby  w ytłum aczyć Ro- 
syi i F ran cy i, ab y  odroczyły  dalsze p rzygo to ­
w ania w ojskow e, jeżeli A ustrya  zadowoli się 
obsadzeniem  B elgradu  i pobliskiego obszaru 
serbskiego jak o  zak ładu  uregulow ania zado­
walającego jej postulatów , podczas gdy  inne 
k ra je  w strzym ają p rzygotow ania wojenne. U- 
fain, żo W ilhelm użyje swego wielkiego wpły­
wu, ab y  sk łonu  A ustryę do p rzy jęc ia  te j pro- 
pozycyi, przez co udow odniłby, że N iem cy i 
Anglia wspólnie pracu ją  dla zapobieżenia te ­
mu, co byłoby  m iędzynarodow ą k a tas tro fą .

- Z telegramu cesarza WMhel-
^  _  *" naa do króla angteislciego z <iu

f  31 lipca ogłoszono następujący 
ustęp:

O trzym ałem  w łaśnie od kanclerza  w iadom ość, 
że w łaśni0 został zaw iadom iony ,że M ikołaj dzi­
siaj w  liocy zarządził m obilizaeyę całej arm ii
1 floty i nie czekał naw et na  w ynik  pośrednic­
tw a, pod jętego  przezeim no, pozostaw iając  m nie 
7 'ipehiic licz w iadomości. J a d ę  do B erlina, aby  
zapew nie bezpieczeństw o moich g ran ic  wscho- 
dnieb. ,s ilne  w ojska ro sy jsk ie  zaję ły  już stano­
w iska.

; .*■ Telegram cesarza Wilhelma
ą  do i:rola aogłelsLlego z dnia

rn -y brznń:

^ trzy m ałem  zaw iadom ienie Twojego rządu , 
p roponu jące n eu tra lność  F ran cy i pod gw aran- 
c.vą W ielkiej B ry tan ii. Do tej propozycyi do- 
jączomoni było zajiy tan ic , czy pod tem i w arun- 
bióui N iem cy zrezygnow aliby  7. zaa tak o w an ia  
t raucyi. Ze względów  technicznych m obiliza 
cya już dzisiaj przezem nie na w schodzie i za­
chodzie zarządzona, rnusi się na tu ra ln ie  zgodnie
2 przygotcW aniam i odbyć. P rzeciw ny  rozkaz 
7)ic może już być w ydany , poniew aż Twój te- 
b‘g ra iU n ieste ty  przyszedł za późno. Jeżeli je- 
^hftkite F ran cy a  proponuje mi neu tra lność , k tó- 
r ę musi być zagw aran to w an a  przez arm ię an- 
ftlylską i flotę, to  n a tu ra ln ie  porzucę m yśl a ta ­
kow ania F ran cy i. Spodziew am  się, żc F ra n c y a  
,v '' będzie nerw ow ą, a w ojska na m ojej g ran icy  
" la ś n ie  będą  w drodze te legraficznej i telefo' 
lic z n e j pow strzym ane od pi zckroczem a g ran i 
cy, francusk ie j.

Telegram króla angielskiego 
. do cesarza Wilhelma z 1 sicr- 

^  _ pnia:
^<lJzę, że m usi zachodzić nieporozum ienie co

do in ieyatyw y, jak a  n as tąp iła  n a  p rzy jaznej 
kouferencyi m iędzy Licłm ow skim  aG rey em .g d y  
rozw ażali, w ja k i siiosób możnaby zapohiedz 
rzeczyw istej w alce m iędzy arm ią fran cu sk ą  a 
n iem iecką, ja k  długo islniejo jeszcze możliwość, 
że dojdzio do porozum ienia m iędzy A ustryą  
a Rosyą.

Telegram ambasadora w 
Londynie do kanclerza pań­
stwa z dnia 2 sierpnia opiewał:

P ropozycya G reya, po lega jąca  n a  życzeniu 
s tw orzenia  trw ałe j nou tra!naści A nglii, n a s tąp i­
ła  bez p o p rzed irego  za jęcia  stanow iska  przez 
F ran cy ę  1 przed w iadom ością o mobiliza cy i. Po­
rzucono ją  więc. w  m iędzyczasie jak o  zupełnie 
bez w idoków. P odp isano  L ichnow sky .

P u n k t ciężkości ośw iadczeń, złożonych p r/ez  
N iem cy — jiiszc „N orddeu tsche A llgeineino Zoi- 
tu n g “ — leży w te legram ie  cesarza W ilhelm a 
do k ró la  angielsk iego . Chociaż zachodzi n ie­
porozum ienie co do pronozvcyi angielskiej, 
jirzecież cesarz daw ał A nglii sposobność udo­
w odnienia rzeczyw istej m iłości pokoju  i zapo­
bieżenia wojr.io m em iecko-francurikiej.

Depesza areyksięcia Fryderyka 
i odeowiedź cesarza.

;I C T e l .  c. k . B iura koresp.)
Wiedeń, 21 sierpnia.

G łów nokom onderujący arm ią, g enera ł piecho­
ty  aroyksiążę F ry d ery k , w ystosow ał do cesa­
rza  z okazy i u rodzin  jego następ  u jący  telegram : 

Do Jego  c. i A. A p o sto lsk ie  1 Mości, Cesarza 
Króla Franciszka Józefa  l. 7 a m ek  Sckoon- 

brtm nt
Im ieniem  w szystk ich  sił zb ro jnych  m onarchii 

na  lądzie i m orzu, podleg łych  mi z ła sk i W a­
szej cesarsk iej Mości, jak o  głów nokom enderu- 
jąeem u arm ii, proszę W aszą G esarska Mość, 
abym  z okazyi dzisiejszej najw yższej uroczy­
stości urodzin m ógł uniżenie p rzedłożyć naj- 
poddańszo z na jv  ierniojszyclt serc żołnierskich 
p łynące  życzenia b łogosław ieństw a.

A rm ia i flo ta  przygo tow ane do zaciętej w al­
k i n a  północy i po iudm u, której przednio sze­
regi s to ją  już w k ra ju  n ieprzy jacielsk im , dzisiaj 
ja k  p raw ie  przed  ła ty  70, z en tu z ja s ty czn y m  
hołdom patrzy  na  Waszą. C esarską  Mość, swój 
p ierw ow zór bezw arunkow o w iernego w ypełn ia­
n ia  obowiązków. A rm ia i F o ta  dzisiaj z po- 
dw ójnem  nabożeństw em  w znosi swój w zrok ku  
W szecłim ocnom ’1, b łaga jąc  w gorącej m odlitw ie 
o ochronę i najobfitsze b łogosław ieństw o d la  
czcigodnej uśw ięconej g łow y W aszej C esarskiej 
Mości naszego przez w szystk ich  uw ielbianego 
najłaskaw szego  C esarza. A rm ia i fłota, pomno 
sw ych w ielkich tra d y c y j, podnoszą dzisiaj 0- 
s trą  bron ku  niebu i ponaw ia ją  sercem  pełnem  
dum y i radości p rzysięgę żo łn ierską, p rzyp ie ­
czętow aną przez naszych  przodkow  na niezli­
czonych polach  w alk , a w ypełn ioną i teraz już 
przez n iejednego  tow arzysza, że w  burzach  i 
w alkach  w  potrzebie i śm ierci do ostatn iego  
tchu  w w ierności wy trw ają  albo um rą z ho­
norem  za sław ę A ustro-W ęgier i w ielkość, że 
chętnie poświi cą k rew  i m ienie za  W aszą Ce­
sa rsk ą  Mość, naszego najm ilościw szego wodza, 
za naszą uk o ch an ą  O jczyznę. Ufy w szyscy p ro ­
sim y o najw yższą łaskę, abyśm y mogli dzisiaj 
W aszej C esarskiej Mości -złożyć hołd  w m ntu- 
zyaąj. 'cznym o k rzy k u - N iech Bóg błogosław i, 
n iec i.'lłó g  utrzym uje^.przy życiu 1 och .a ida  W a­
szą C esarską Mość, naszego gorąco  ukochanego 
najm iłościw szego Ceaarza, K ró la  i W odza wo­
jennego!

P o dp isany : A rcyks ią żę  F ryd eryk , generał
p iechoty .

Cesarz odpowiedział depeszą: 
Do Jego  c. i k  W ysokości, a rcyksięcia  F ryd e­

ryka , f/ló icnokom enderującego armii!
Z aczątek  mego 85 ro k u  życia, pośw ięco­

nego d .brolyŁow i m oich pań stw  rozwojowi 
m ojej siły  zbrojnej znalazł godne uczczen.c 
w życzeniach do głębi m nie w zrgnzająeyeh, 
jak ie  Jeg o  c. i k . W ysokość im ieniem  ■wszy­
stk ich  podleg łych  m u na  lądzie i m orzu sil 
w yraził- W  burzy, k tó ra  o tacza  m onarchię, 
w idzą całą siłę zbro jną, s to jącą  m ężnie i g a r­
dzącą śm iercią, k tó ra  rów nie ożyw iona jest 
ja k  ludy , z k tó ry ch  nie ty lk o  k w ia t m łodzie­
ży, obow iązany do w ojny, w ciągnięty  je s t w tę 
burze, ale także  d o jrza ła  na mężów część s ta r ­
sza. W szystkim  im i w szystkim  przyw ódcom , 
k tó rym  tow arzyszy  m oje zaufanie i moje bło­
gosław ieństw o ojca k ra jów , w szystkim  c ziel­
n i m, k tó rz y  walczą za honor A ustro-W ęgier 
i je j e — T=doncyę, w yrażam  najgorę tsze  po­
dziękow anie i ś!ę im pozdrow ienie ich wodza 
W ojennego, p łynące  z serca.
^  ' Franciszek Jó ze f  wł. r.

-----------------

O tiekM e ilofti angielskiej.
(Teksu-. „N. Ref “j

W iedeń, 21 sierpnia, 
„N. F r. Pre»se“ donosi z Rzymu.
Z C etynii donoszą: W  A ntivari oczekują w 

gorączkow em  naprężeniu  pojaw ienia się flo ty  
angielskiej.

R zym ska „C orriere dT ta lia“ dodaje  do toj 
w iadom ości następ u jącą  uw agę.

Antiwari d ługo będ/Io czekać na  przybycie 
tej floty. A nglicy  i F rancuzi z pewmością do­
brze się n am y ślą ,'\ zanim wtargną r.a morze 
Adryaryekie i n a rażą  się na  wielkie niebezpie­
czeństwa, grożące im ze s trony  wybrzeży dal- 
m atyńskieh .

P a n j i  k a  w  L©id<tSyK!^.
Cleiegr. „N. Reformy".)

W iedeń, 21 sierpnia. 
„N- F r. P resso“ o trzym uje z L ondynu v ia  

Berlin n astęp u jący  telegram :
Londyn robi wyrażenie niiasta oblężonego. 

G łów ny urząd  pocztow y, urząd te legraficzny i 
telefoniczny', o toczone są żelazneml płotami i 
drutem kolczastym , eelem  zabezpieczenia ich 
przed bom bam i. W ładze aresztują, codziennie 
pod zarzutem  szpiegostw a po k ilk u se t Niem ­
ców' i to  naw et tak ich , k tó rych  synow ie służą 
w arm ii angielskiej. W ielu Niemców' w ydalono, 
innych zatrzym ano jak o  jeńców  w ojennych. 
W  calom mieście d a je  się odczuw ać szalona 
wąirost drożyzna, n. p. jedno ja jk o  kosztu je  
30 halerzy.

„r.n 2gon majora.
w m *  (Tei. c. k. Biura koresp.)

V7łedeń, 21 sierpnia. 
J a k  dzienni u  donoszą, pad ł kom endan t 8. 

batalionu  pionierów  w  K lostem m iburgu m aior 
Winterhalter, trafiony przez nieprzyjaciela kulą 
z zasadzki.

Nieprawdziwe wsadotnosci o stratach 
nferrrisokich.

T  " y ; ;i. c. k. Ciura koresp.)

Berlin, 21 sierpnia.
Biuro W olffa donosi: Zagraniczne dzienniki 

doniosły, jak o b y  generałow ie Fm m ich, Reim- 
ling i Marwdtz pa.dli, zostali ran ien i lub dostali 
się do niewoli. W iadom ości to są n iepraw d iwm. 
N cm iockie dzienniki w yw nioskow ały z w iado­
mości podanych o w alkach  koło Schirm eck, żo 
s tracone  ciężkie działa. Ało cięż.ka a rty le ry a  
nie b ra ła  tam  wmgóle udziału, ty lko  kilka b a ­
talionów  p iecho ty  1 załoga fortcczna z k ilku  
działam i polnem u

W porcie buigarsktu Burpas.
(Tei. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 21 sierpniu.
N a zarządzoiiic m inister,-tw a wojny' uznano 

p o rt w B urgas jak o  zam knię ty  d la  ruchu  o k rę ­
tów  handlowy ch. W porcie B urgas jest dozwo­
lony ruch  okrętów  handlow ych  ty lk o  przez 
dzień od w schodu do zachodu słońca i te  okrę­
ty  mogą w pływ ać w zględom  w ypływ ać z p o rtu  
w tym  czasie, m ając p ilo ta na pokładzie.

Daiszyuh 5 milirnow na mobilizaeyę 
w Holandyi.

Haga, 21 sierpnia.
R ząd zażądał dalszych pięć milionów gulde­

nów na koszta m obilizacji morskiej ndllcyi,

Aprowizacya Francyi.
(Tclegr. „N. Refcrmy".)

Wiedeń, 21 sierpnia.
,,Zeit“ donosi z Berlina:
Ja,k donoszą drogą n a  M edyolan, Francya  

zwrócita się do Stanów Zjednoczonych 7. p rośbą 
o dowóz żyw ności dla Francyi.

Rząd amerykański nie zgodził się na to, o- 
św iadczając, że S ian y  Z jednoczono mo m ogą 
szalow ać te raz  zapasam i żywmości.

p raw  obyw atelsk ich . Serbscy i rosy jscy  ty ra ­
ni w zięli sobie za cel w ytępienie naszych bra- 
< i. D opom óżcie im  do zerwania, oków. Zw y­
cięstw o m onarchii austro-w ęgierskiuj będzie 
zarazem  1 naszem  zw'yciQStw'om.

M anifest ten  podpisało k ilku  posłów  rum uń­
skich  do Sejm u bukow ińskiego.

Baki; w rekaoh rewoSucvonlstów.
U iodeńska „Suodslaw. C orresp .“ donosi z 

K onstan tynopolń : W edle inform acyj, r.ade-
szłych do tu tejszych kó ł inform ow anych, po­
łożenie n a  K aukazie  p rzybra ło  pow ażny cha­
rak te r . Po w ycofaniu  wmjsk rosy jsk ich  z o k rę ­
gu wojskowrego K arsk iego  w  wielu okolicach 
w ybuchła  zupełnie jaw na rew o lu c ja , k tó ra  
zw raca się przeciw  rządow i rosyjskiem u. Do 
najpowmżniojszyeh zajść przyszło w  B a k  u. 

P ierw szą o fia rą  ruchu  rew olucyjnego, zain i­
c jo w an eg o  przez p a rty ę  rew oiueyjno-socyali- 
st.yezną, padl naczelnik poiicyi w  B aku, M a  r- 
t y  110  ir: (D oniosły o tom teleg ram y. F rz. 
reul.) Śm ierć jego  ly l a  sygnałem  do w ybuchu 
rew'olucyi, p rzy g o taw y w an sj już od  dłuższego 
czasu, Kilka tysięcy  uzbrojonych robotników' 
wtargnęło do miasta, gdzie zaatakowali bu­
dynki publiczne. Przyszło  do krwawych wahe 
ulicznych międzw rew o lu c jo n is tam i “z jednej 
strony , a p o lic ją  i wmjskiem z drugiej. R obo­
tn icy  odnieśli zw ycięstw o i ustanow ili n a ty c h ­
m iast w B aku rewolucyjny zarząd miejski. 
R uch rew olucyjny  ogarną ł także  w iele innych 
ogrnsk przem ysłow ych.

IteiuM Puibhuó® buMmiiicir
W iedeńska „N . F r. P resse“ og łasza m ani­

fest, w ystosow any przez k ierow nictw o R um u­
nów  bukow ińskich do rodaków . W  m anifeście 
tjun  czytam y:

Od ia t i4 0  los R um unów  bukow ińskich 
zw iązany je s t z m onarchią H absburgów . Przez 
ca ły  ten  czas cieszyliśinj się w szysth iem i pra- 
wram i obyw atolskiem i i dobrodziejstw am i k u l­
tu ry  zachodniej. W granicach m onarchii roz­
w ijał się naró d  rum uński bez przeszkody. 
D zisiaj o jczyzna nasza przechodzi przesilenie 
h istorycznego  znaczenia., k tó re  zadecyduje  o 
losie w iciu ludów' i państw  E uropy .

W  dalszym  ciągu w zyw a m anifest w szyct- 
k ich  R um unów  do grom adzenia się około 
sz tan d aru  H absburgów  i ośw iadcza:

W serbskiej i rosyjskiej niew oli j-ęczy prze­
szło dtva m iliony naszych braci, ograbionych 
z narodow ego kościoła, szkoły  i  w szystk ich

P© zpcui©  H u s a  Z .
( le i. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 21 sierpnia.
„G iornale d Ita lia1' pisze: P ap ież nic pozosta­

wił żadnego spadku  d la  sw oich k rew nych . Bę­
d ą  oni m usieli i nadal pracą' w łasną  troszczyć 
się o u trzym anie. Dopiero w osta tn ich  la tach  
Ojciec św. zgodził się na  ubezpieczenie życiowe 
w w ysokości kilkudziesięciu  ty sięcy  n a  rzoez 
swroieh -sióst.r

przsni2srenie zwłok.
Rzym, 21 sierpnia.

"Wczoraj o godz. 4 po południu przeniesiono 
zw łoki papieża do salt tnm ow nj, do k tó re j po- 
7. wole o:) w stęp ograniczonej liczbie zaproszo­
nych osób m iędzy godziną 5 a 7 w ieczorem .

.,T ribnna:' donosi, że papież k ilk ak ro tn ie  w y­
raził życzenie, aby  go pochow ano wr kościele 
św ii-ygo  P ie tra  naprzeciw  o łta rz a  św iętego 
P roce ta  i M arty niana.

Po śmiorci pap ieża zaw iadom iono gm m ę 
r7.ytreV;\ za lek arz '- w atykań-
skieli. B urm istrz ka (.'■elon.na asobiśeio podpisał 
dokum ent śmierci.

Kzym, 21 sierpnia.
W czoraj m iędzy godz. 5 a  7 po po,, juzy  by] i 

członkow ie c ia ła  dyplom atycznego, arysookia- 
c j l ,  w ysokiego Kleru 1 relig ijnych zakonów  do 
W aty k an u  i udali się do sali tronow ej celem  0- 
.gląunięcia zw łok papieża. Ojciec w. sp rezyw a 
w szatach  pon ty fikah iyeh  pod bald;tchim em  
tronu. T akże dziś przed poł. będzie m ożna og lą­
dać zw łoki, poczern b^dą one przeniesione w u- 
roczy sty  sposób do bazylik i sw. P io tia . K ard y ­
nał jrodkom orzy opieczętow ał prywnatną biblio­
tek ę  zm arłego papieża.

Siewa papieża.
Rzym, 21 sierpnia.

„T rib u n a r donosi, że papież w e środę w chwi­
la cii .p rzy tom ności mówił:

—  C hętnie ofiarow ałbym  moje biedne życie, 
aby  zapohiedz śm ierci tylu m łodych ludzi na  
v.-ov.>ie.

ChnroDa siostry papiaża.
Rzym, 21 sierpnia.

Stan zdrow ia sio stry  zm arłego papieża, A n­
ny , k tó re j zdrow ie było już nadw erężone, po­
gorszy ł się w sk u tek  skonu  O jca św. J a k  ,,Tri- 
m tua" donosi, budzi je j s tan  obav.ry.

Conc!ave,

Rzym, 21 sierpnia.
„G ionrale d T ta lia "  donosi, żo comuawe nie 

zbierze się przed dniem  30 siei pnia.

2 ustaimega conolava.
Rzym, 21 sierpnia.

J a k  „ Ita lie "  donosi, z obecnych 61 k a rd y n a ­
łów ty lko  21 brało  udział w' os ta  tnie m concla- 
vc. Inni zosta li zam ianow ani przez papieża 
Piusa X.

Nota okrężna w sprawie ccnciavb.
Rzym, 21 sierpnia.

Ag. S tef donosi: M inister spraw  zagranicz­
nych S an  Giuliano przesłał w czoraj do zag ra ­
nicznych zastępców  no tę  okrężną, z zapew nie­
niom, że W łochy dają  pełną swobodę dla con- 
clave i że kardynałow ie, k tó rzy  w ezm ą udział 
w co rc lav e , doznają ja k  najw iększegc uw zględ­
nienia i m ożliwych ułatw ień .

Uii
Wydział sanitarny.

larrary tanJn  polski ob jął jak o  tak i na  życze­
nie N aczelnego K om ite tu  N arodow ego w szel­
k ie  czwnności W ydziału  san itarnego , podpo- 
rzą^k u jąc  się tom  sam em  rozporządzeniom  N. 
K. N.

'samarytanin polski j‘ako  W ydział san. dep. 
wojskowmgc N. K. N. będzie u trzym yw ać Biu­
ro w m iejskim Urzędzie zdrowia wr K rakow ie 
p rzy  ul. Poselsk iej 1. 10, —  te le ton  373. Na- 
czelnikiem  tego b iu ra  je s t w iceprezes S am ary­
ta n in a  polskiego Dr. Tom asz Jan iszew sk i, —• 
godziny urzędow e od 10— 12 w  południe.

B iuro prezydyaine S am ary tan ina  polskiego 
prezes R ad  Dw. prof. Dr. W icherkiew iez znaj­
duje się w' K rakow ie p rzy  ul. W olskiej 1. 15, 
telefon 286, —  godziny urzędow e od 9— 10 
przed południem .

O rg an izac ja  S am ary tan in a  polskiego pozosta­
je n a  razie  niezm ieniona. W szystk ie  sekeye S a­
m ary tan in a  poLsk. rzw ijać będą  sw ą czynność 
av dotychczasow ym  składzie, ale ze wzm ożoną 
en orgią w-obec w ym agań chwili.

Koła Samarytanina polskiego, jak ie  się po­
tw orzy ły  na  p ro w in c ji i nowo pow stające, w in­
n y  w  śc-i: łwr. pozostaw ać zw iązku ze Z arządem  
S am ary tan ina  polsk., od czasu do czasu poda­
w ać w irniki sw ej działalności, a m ianow icie: 
podaw ać iiość lek a rzy  oddających  się na usłu ­
gi _ rannych , ilość w yszkolonjm h p ielęgniarek , 
osób nad a jący ch  się  do tran sp o rtu  rannych , rc t- 
to ryalu  przygo tow anego  w  o p ask ach ,' koszu­
lach, narzędziach  chirurg icznych , noszach itd .

K oła  polskie, s ta tu tem  zw iązane ze Sam ary­
tan inem  polskim  w  jed n ą  całość, w inny, o ile 
w poszczególnych m iejscow ościach znajdu ją  
się u rzędy  pow iatow ych K om isarzy N. K. N., 
poddaw ać się bezw zględnie rozporządzeniom  
tychże, zastępu jąc  w  ak cy i sam ary tańsk ie j w ‘ 
sw ych zak resach  S am ary tan in a  polskiego przez 
w ybranego  re feren ta , k to rv in  m a być lekarz  a 
w b ia k u  tegoż m eóyk, k tó ry  odbył już dw a ry-  
gor<iza.

Regulam in służbow y dla odnośnego re fe ren t 
w ysyłać bętlzie pow yżej oznaczone Biuro ŚYy 
(lzialu san it. dep . w ojskow ego N, K. N.

M i m t e  o skłuiiKocii
na

L3Siouę P d sk ie .

Wcj&naa Drawura Strzelców.
„ W iek  N ow y" w Nr. 3933 

zam ieszcza n astęp u jącą  in fo r­
m a c ję :

Od pow ażnej osobistości, k tó ra  w róciła bez­
pośrednio z p lacu boju w K rólestw ie, dow ia­
dujem y się, żo nasi S trze lcy  zdobyw ają sobie 
najw iększe pochw ały  oficerów  au s try aek ie j 
arm ii. W alczą 7. n iesłychanym  zapałom  i b ra ­
w urą, w ytrzym ują  doskonale g łód  i najuciaż- 
li-wszo m arsze. K ozacy  s trze la ją  licho, praw ie 
z regu ły  pud tu ją . T oteż lokcew ażenie s trz a ­
łów  kozack ich  pntoz naszych S trzelców  je s t 
ta k  n iesłychane, że S trzelcy  w  ogniu k a ra b i­
nów  kozackich  k ręcą najspokojn iej papierosy . 
Z te j sam ej strony' zapew niano r>'ivnioż, że 
n ap ły w  ochotników ' z K rólestw a do w ałczą­
cych szeregów  je&t bardzo pow ażny.

W p&gow za szwadronem 
rosyjskim,

' iK  „D ziennik  C ieszyński" w
w ydaniu z 18 b. m. zamieszcza 

^ następu jącą  ko respondeacyę z
P rzem yśla :

N a g ran icy  odbyw ają się codziennie m niej­
sze, lub w iększe u tarczk i, w k tó ry ch  nasze 
oddziały okazują n iesłychaną spraw ność i mę­
stw o. W yłapyw anie rosy jsk ich  kaw alerzystów  
przez patro le  nasze przechodzi już w sport. 
Bajeczny kaw ał udał się 15 b. m. patro low i 
u łańskiem u, złożonem u z 12 ułanów  i oficera. 
Prow adzili oni kon ie  do w ody, gdy  nagle wy* 
łon il; się z gąszczów  d ragon i rosy jscy , otw ie- 
ra;,ąc ogień n a  u łanów . Je d e n  u łan  padl tru ­
pem , inn i się jed n ak  nie zm ieszali. Oficer da ł 
rozkaz w skoczenia n a  koń i kom enuę do a ta ­
ku . S ku tek  by ł bezprzyk ładny . R o s ja n ie  odra- 
zu rzucili się do ucieczki, nasi za nimi. Po 
d roaze  w padła  nasza g a rs tk a  ułanów  na  cały  
szw adron rosy jsk ich  dragonów  Im pet a tak u  
by! jed n ak  ta k  siłny, że cały szwadron, ogar­
n ięty paiJką, rzucił się  do u c ieczk i T a k  w ięc 
1'2 u łanów  pędziło ca ły  szw adron rosy jsk ,, 
s trze la jąc  gęsto . O statecznie Moskale arracill 
6 łudzi, 3 koni i całą m asę lanc i Innej broni.

Z a j ę c i u  S f ó w o f t t o u c y .

„Kuryer Lwowski" donosi w wy. 
daniu z 20 sierpnia Nrze 359:

N adeszły  obecnie szczególow sze d an e  co do 
w alk  pod N ow osielicą i za jęc ia  tego  m iaste­
czka.

Nowosieliea ro sy jsk a  je s t to  m iasteczko n ie­
w ielkie (10.000 m ieszkańców ), ale m a w ielkie 
stra teg iczne  znaczenie, bo schodzą się t i  3 g ra ­
nice: rum uńska, au& tryacka i ro sy jska . Po oba 
stro n ach  g ran icy  stoi po k ilk ase ł żołnierzy, k tó - 
rz-ir co dnia w ysyłają m ałe p a tro le  w  różne s tro ­
ny. Żołnierze rosy jscy  nic s tan ę li jeszcze nogą 
n a  zienn a u s try aek ie j, a  nasz p a tro l, złożony 
z 14 ułanów , zapędzi7 się przed  k ilk o m a dniam i 
aż pod  Chocim . T an . u jrzaw szy  silne oddziały 
rosy jsk ie , u lan i cofnęli się, a  po drodze zni­
szczyli po łączenie telefoniczne m iędzy Nowosie 
licą  ro sy jsk ą , a Choehnem . O ddziałow i koza-
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ków , k tó ry  puścił się za nim i w pogoń, zadali 
znaczne s tra ty  (około 10 zab .tych  i  w ielu ra n ­
n ych ), a sami w rócili z nioznacznem i ty lk o  s tra ­
tam i.

W  zeszłą n iedzielę nasze w ojska zdobyły  No- 
wosielicę, a  m ieszkańcy  okolicznych wsi cho­
dzili do N ow osielicy rosy jsk ie j bez w szelkich 
przeszkód, kupow ali tam  rozm aite to w ary , jak : 
m ąkę, wino, skóry , ty to ń  i bez o p ła ty  cła p rzy ­
nosili je  dc dom u. M ieszkańcy N ow osieliey ro­
sy jsk ie j bardzo się tern cieszą, że już nie nale­
żą do R osyi i we w szystk iem  pom agają  w oj­
skom  austrac jdm . Podczas zdobyw ania Nowo- 
sielicy  pad ło  po naszej s tron ie  siedm iu żołnie­
rzy , a  k ilk u  odniosło ran y , po stron ie  rosy jsk ie j 
by ło  30 zab itych .

m .
H rak a  to 21 sierpnia.

Na8Tępnj numer „Nowej Retormy11 wyjdzie o go­
dzinie 12 w nocy. W razie potrzeby ukaże się o go­
dzinie 6 wieczorem nadzwyczajny dodatek.

Z teatru miejskiego komunikują nam, że w so­
botę i n iedz ie l ukaże się po raz pierwszy sensa­
cyjna sztuka w 4 aktach Bernarda Shava p. t. 
„Uczeń szatana11. Tieść utworu, to walka o nie­
podległość w Ameryce. Główne role odtworzą 
pp. Bednarzewska, Czaplińska, Regierówna, Boń- 
cza, Mielewski, Noskowski, Nowakowski. Stani­
sławski, Mastalski, oraz cały zespól artystów. — 
Ceny miejsc zniżone o połowę.

Pierwsza konduktorka w tramwaju krakowskim. 
Na głównej linii krakowskiego tramwaju Dworzec- 
iMost Podgórski pełni siużbę jedna kobieta jako 
konduktor, z powodu braku personalu męskiego, 
powołanego do wojska. Kobieta jest żoną jednego 
z powołanych; przybrana w czapkę służbową, bluz­
kę męską, z torbą na ramieniu, pełni służbę zrę­
cznie i ku zadowoleniu publiczności.

Mleko dla dzieci. P Marcyan Woźniakowski 
z Biurkowa ofiarował 100 litrów mleka dziennie 
dla najuboższych, a drobnemi dziećmi obarczonych 
rodzin, których ojcowie powołani zostali do słu­
żby wojskowej. Mleko to, które już od 5 b. m. nad­
chodzi do mleczarni miejskiej, rozdzielił magistrat 
między najbardziej potrzebujących.

Poparzenie. Dzisiaj rano na ulicy Jozefa 22 
dwóch chłopców 4-letnich bawiło się, poszukując 
czegoś w kupce świeżo wyrzuconego gorącego po­
piołu. Jeden z nich odniósł przytem cieżkie po­
parzenie lewej połowy ciała. Na krzyk malca 
wezwano pogotowie, które go opatrzyło.

Spotkanie wozu z tramwajem. Wczoraj około go­
dziny 4 po południu na ul. Starowiślnej konie u 
wozu, którym kierował Tobias z Lipnicy spłoszyły 
się na widok przejeżdżającego tramwaju i zaczę­
ły ponosić. Woźnica wypadł z wozu i potrącony 
został przez tramwaj, w skutek czego, zarówno jak 
od upadku, odniósł liczne obrażenia na całem ciele. 
Nadto kopnięty został przez konia w okolicę mie­
dnicy. Opatrzyło go pogotowie ratunkowe, poczem 
Tobiasa w stanie uążkim odwieziono do szpitala 
św. Łazarza.

W ypadek na ulicy Floryańskiej. Wczoraj przed 
południem złamało się koło u wielkiego ciężaro­
wego wozu pocztowego przy ul. Floryańskiej, w 
którem wieziono większą ilość worków z pienię­
dzmi. Wezwano wojsko, które szpalerem otoczyło 
uszkodzony wóz. \\  iezione przedmioty przeniesio­
no następnie do nowego wozu. W skutek wypadku 
wstrzymano przez pewien czas ruch tramwajowy. 
Zajście wywołało ogromne zbiegowisko.

Ruch w Polonii budapeszteńskiej. Polacy miesz­
kający w Budapeszcie urządzili tam w węgierskie 
święto narodowe pochód inanifestacj jny i wysto­
sowali do wszystkich Polaków, żyjących na ob­
czyźnie, odezwę w sprawie organizowania polskich 
legiorów. Zgłoszenia przyjmuje Komitet Polski w 
Budapeszcie, ulica Wesselenyiego Nr. 57.

Ofiara cesarza. Z Wiednia donoszą: Cesarz ofia­
rował dla założonego świeżo bośniacko-hercegowiń- 
skiego Związku ratunkowego dla ochotniczej o- 
pieki nad chorymi w wojnie i pokoju, 1U0.000 ko­
ron.

Profesor uniwersytetu w służbie sztabu gene­
ralnego. Jak  już nasza aenesza doniosła, profe­
sor medycyny w uniwersytecie wiedeńskim, dr 
Juliusz Hohenegg, został zamianowany lekarzem 
sztabu generalnego. Radca dworu prof. Ho­
henegg, jeden z najznakomitszych chirurgów au- 
stryackich, jest dyrektorem drugiej kliniki chi­
rurgicznej uniwersytetu wiedeńskiego. Pozostaje 
on narazie w Wiedniu. Jego zamianowanie uie

HERMAN HEYEKMANS.

jest połączone 7, żadną tunkcyą wojskowa. Przed 
dwoma łaty  dyrektor pierwszej kliniki chirurgi­
cznej w Wiedniu, radca dworu br. Eioelsberg, zo­
stał zamianowany lekarzem sztabu admiralskie­
go.

Były konsul rosyjski w Sarajewie Igelstronm, 
który, jak  wiadomo, internowany był w Buda­
peszcie, lecz z powodu choroby został wypuszczo­
ny na wolność, onegdaj przez Wiedeń wyjechał 
do Szwajcaryi.

Syn Izwolskiego ochotnikiem. Przez Kopenhagę 
nadchodzi z Paryża wiadomość, że 20 letni syn am­
basadora rosyjskiego w Paryżu, Izwolskiego, w stą­
pił jako ochotnik do wojska francuskiego.

Z dowcipow wiedeńskich. — Jak  się będzie te­
raz nazywał Belgiad? — Peter-war-deinl Tele­
fonistki wiedeński! zgłosiły się licznie do Czer­
wonego Krzyża, ale ich nie przyjęto. Dlaczego? 
— Weil sie schlecht verbinden!

ffrcnika lw ow ska.
Z Rady jn, Lwowa. Na wstępie wczorajszego 

posiedzenia Rady miejskiej prezydent Neumann 
poświecił gorące stówa pamięci Ojca św. Uchwa 
łono wysłać depeszę kondolencyjną na ręce nun- 
cyusza ks. Scapinellego do Wiednia.

Nowy transport jeńców rosyjskich. Do Lwowa, 
przyprowadzono znowu jeńców rosyjskich, uję­
tych w czasie potyczek granicznych na granicy 
Galicyi wschodniej. Są to przeważnie dragoni ro- 
syjscy, oraz kuku kozakow. i artylerzystów. — 
Ogółem znajduje się we Lwowie przeszło stu- 
ośmdziesięcid jeńców, w tern dwóch oficerów. 
Wszyscy są traktowani Dardzo dobrze i z nale- 
żnemi względami Żołnierze otrzymują wikt z 
kuchni polowej żołnieiskiej, oficerowie z mena- 
ży oficerskiej. W krótce wszyscy jeńcy zostaną 
przewiezieni na Węgry.

Aresztowania wśród moskalofiluw trw ają w dal­
szym ciągu, a zdarzają się wypadki, że aresztuje 
się całe wsie z wójtem i popem na czele. Dotych­
czas aresztowano około 1500 03Ób, osadzonych we 
Lwowie w aresztach sądu karnego, w Brygidkach 
i w aresztach garnizonowych. Są miedzy nimi chło­
pi, chłopki, księża, adwokaci, urzędnicy, akademi­
cy, uczniowie gimnazyalni, a także kilkudziesięciu 
żydów. Aresztowani pochodzą z powiatu sokaiskie- 
go, ztoczowskiego, brodzkiego, z Rawy Ruskiej, 
Żółkwi i Narolu. W Stanisławowie aresztowano kil­
kunastu księży moskalofilskich; w Kołomyi are­
sztowano 23 osoby. Są w śród nich prezesi Stowarzy­
szeń i Czytelń im. Kaczkowskiego. Wielkie w ra­
żenie wywarło aresztowanie ks. Lewickiego, probo­
szcza w Wierbiążu, liczącego 78 lat, radcy skarbu 
Dyakowskiego i adwokata dra Jurczenki. Między 
aresztowanymi jest solicytator kancelary? dra Du- 
dykiewicza, Totan. Przed kilku dniami aresztowa­
no em. woźnego sądowego, Mauulaka, Rusina, -za 
podburzanie żołnierzy do nieposłuszeństwa. Are­
sztowanych odstawiono już do więzienia we Lwo­
wie. Do Przemyśla odstawiono z sokalskiego księ­
dza, studenta uniwersytetu i ucznia gimnazyalnego, 
którzy pozostają pod zarzutem, że na granicy in­
formowali wojska rosyjskie i oznaczali kozakom 
domy polskie i żydowskie.

S t a r u s z k a .
(Z holenderskiego).

W  osiem dziesiątym  roku  życia przyszła pani 
B artie  szczególna m yśl do głow y. Przez siedem ­
dziesią t la t w iodła spokojny żyw ot kolo Arn- 
heim  bez szczególnych w ypadków . Mąż jej u- 
m ari —  V  ilhelm żył. W ilhelm to byl je j syn, 
m ieszkał przedtem  w A artjeb , a teraz dostał po­
sadę w A m sterdam ie. P an i B artie by łaby  p ra ­
w dopodobnie um arła, nie dożyw szy żadnego 
nadzw yczajnego w ypadku, gdyby jej nagle nie 
przyszło n a  m yśl odw iedzić swego W ilhelm a.

O pow iadano jej w Arnheim , że jeździ tam  ta ­
n i pociąg w ycieczkow y. N igdy przedtem  nie po­
dróżow ała. T eraz dopiero zachciało się jej te ­
go. Uparła się i nie m ożna jej było tego żadną 
m iarą w ytłom aczye. B y ła  bardzo upartą . Gdy 
jej jedna sąsiadka napom knęła  o jej podeszłym  
w ieku, roześm iała się ł odparła , że m ogłaby je ­
szcze horłepiep (narodow y tan iec holenderski) 
tańczyć. Chce W ilhelm owi zrobić niespodzian­
kę. Chce widzieć A m sterdam . Czuje się znowu 
m łoda.

G dy usiadła w przedziale w agonu kolejow e­
go trzeciej k lasy , trzym ając w sw ych starych , 
pofałdow anych rękach  spory koszyk  z dwom a 
uszam i, wołano do niej jeszcze raz:

—  Będziesz pam iętała, ciociu B artie?
—  Będę, będę —  odrzek ła  zachm urzona.
—  Czy nie dobrzeby było nap isać ci na  k a ­

w ałeczku papieru.
—  Ach Boże! Człowieku, nie potrzebą. Ja k i 

ty  nudny  jesteś!
—  A jeśli zapom nisz? „ :-j
—  Nie zapom nę.
—  U P ie te rsa  na  ulicy O ud-Zijdes-Yoorburg- 

w al.

w sobotę 15 b. m. odszedł pokaźny zastęp Sokołów 
i Skautów, dalsze zastępy ćwiczą i ruszą w naj- 
bnższycn dniacn. O wyekwipowanie ich stara się 
„Okręgowa organizacja niesienia pomocy polskim 
ochotnikom wojskowym11, która, jak dotąd łączy 
w sobie wszystkie polskie organizacye wojskowe. 
Daiki płyną nadzwyczaj hojnie tak  w pieniądzach, 
jak  i w naturze, przysyła też niejeden swoje o- 
szczędności, kosztowności i t. p. Specyainy komitet 
pań przygotowuje bieliznę.

Akcya sanitarna już na ukończeniu. W szystkie 
prawie szkoły zajęte na szpitale, także na dworcu 
przygotowano siacyę wypoczynkową, Na szczęście 
jednak dotąd rannych nie było.

Gorlice, 17 sierpnia Zebrani w dniu 10 sierpnia 
w sali Rady powiatowej w Gorlicacn przedstawi­
ciele wszystkich polskich stronnictw politycznych 
i instytucyj polskich w powiecie gorlickim istnie­
jących postanowili zawiązać się w tymczasowy ko­
mitet powiatowy pod przewodnictwem b. marszał­
ka gorlickiego, dr Kazimierza Sczanieekiego, u- 
czestnika powstania styczniowego i komisarza rzą­
du narodowego na Księstwo Poznańskie w roku 
1863/4. Zgromadzeni dali jednomyślnie wyraz za­
patrywaniu, iż w chwili dla narodu polskiego ta ł 
ważnej i w skutki brzemiennej, bo decydującej o 
całej jego przyszłości, wskazanem jest zaprzestanie 
wszelkich sporów partyjno-polityczny cli

O względność dla naszych rodaków. Piszą z Wi- 
sły (na Śląsku Cieszyńskiem): Podobnie jak w la­
tach poprzednich przybyło dc 'Wisły na tegoroczne, 
letnie wywczasy grono królewiaków. Niespodzie­
wany wybuch wojny i nagłe przerwanie komumka- 
eyi z Królestwem, a zwłaszcza W arszawą, uniemo­
żliwiły gościom z zakordonu powrót do kraju. Nie­
którzy z nich „śmielszej natury11 zdecydowali się 
jechać końmi, a nawet iść pieszo, byle tylko w 
chwili przełomowej być w miejscu stałego zamie­
szkania. Niestety, spotkał ich przykry zav ód. Przy­
tyw szy do Bielska-Białej zostali przytrzymani i a- 
resztowani, a następnie po długich pertraktacyach 
z miejscowemi władzami — uzyskali możność po- 
urotu  do Wisły i tu ich internowano. Nie wszyscy 
rozporządzają odpowiednimi środkami inateryalnc- 
mi, skutkiem czego przed oczyma internowanych 
staje widmo niedostatku. Potrzebna jest zatem 
szy bka pomoc. Przcdewszystkiem prezydyuin Ko­
ła polskiego powinno się zwrócić do kompetentnych 
władz z prośbą o zezwolenie na wyjazd mternowa- 
nycli do miejsc ich zamieszkania. Społeczeństwo 
zaś, jeżeli okaże się konieczna potrzeba, powinno 
w odpowiedniej formie umożliwić rodakom dostanie 
się do kraju.

Stanisławów, 18 sierpnia. Ruch narodowy ogro­
mnie żywy. „Związek strzelecki'1 i „Drużyny strze­
leckich na pierwsze hasło wysiały swoje zastępy,

—  T ak , tak , tak!
—  Pam iętasz jeszcze num er? <b.-
—  406.
—  Nie!... Ju ż  ją m acic... 463.
—  No, te raz  nie zapomnę.
—  F laszka nic w yw róci się?
—  Stoi m iędzy goździkam i . >
—  Bądź ostrożna przy w ysiadaniu . py
—  D obrze, dobrze, dobrze!
—  Nie zgub swego b ile tu  pow rotnego.
—  Ależ nie, człowiecze.
—  No, bądź zdrow a ciociu!... Uważaj na sie-‘ 

bie wc drzw iach, podnoś trochę spódnicę, a- 
byś je j nie p rzy d ep ta ła  i n ie po tk n ę ła  się.

—  B yw ajcie zdrowi! v
—  Szczęśliwej podróży! ■
—  Byw aj zdrowa! j g P jy
—  4(53... Oude-Zijdes-V oorhurgw al! <&*.:„
Rum -rum -rum , odjechał pociąg.
P an i B artie  siedziała w kąciku . K oszyk  po­

staw iła  na  pu łkach  i g ładziła  fa łdy  bronzow ej 
chustki. Z zadow oleniem  p a trzy ła  przez okno i 
dziw iła się, że pociąg tak  dobrze jechał. Z za­
dow oleniem  też ruszała  wciąż szczękam i, ja k ­
by  co żuła. Ciągle żuła. N ikt nie w iedział co, 
ale k ażd y  w iedział, że żuła. Poorane fałdam i 
policzki śc iągały  się i rozszerzały regularnie, 
głębokie fa łdy  na szyi an i n a  chwilę nie prze­
sta ły  się ruszać.

To regu larne otw ieranie u s t ch a rak te ry zo ­
wało dobroduszną, spokojną staruszkę , zw ła­
szcza, że się p rzy tem  pokazyw ały  b runa tne  ko ­
rzenie zepsu tych  zębów z głębokiem i, czarnem i 
lukam i. Siw y włos, g ładko  przyczesany , pok ry ­
w ał je j kościstą  głowę. B ru n a tn a  chustka  zwi­
sała po niebieskiej spódnicy odśw iętnej.

Siedziała w przedziale szczelnie zapełnionym . 
S iedziały tam  dziew częta i m ężczyźni; sam i w e­
seli ludzie, zadow oleni, śpiew ali p iosnki jedne 
za d rugą.

—  M ateczko, jedziecie tak że  do A m ster­
dam u? i­

Dwuhoronowe noty bankowe. W środę zostało 
ogłoszone rozporządzenie ministerstwa skarbu 
z d. 18 b. m. o puszczeniu w obieg bankowych 
not po 2 korony z datą 15 sierpnia 1914 r. Mini­
ster skarbu zarządza to na podstawie rozporzą­
dzenia cesarskiego z a. 4 b. m. w porozumieniu 
z rządem węgierskim. Równocześnie Bank au- 
stro-węgierski wydał ogłoszenie o wymienionych 
notach bankowych.

Noty Banku austro-węgierskiego po 2 korony 
z dnia 5 sierpnia 1914 r.. mają format 113X08 
milimetrów i sa drukowane na białym papierze 
welinowym. Strona tekstu posiada na brunatna- 
wem, gijoszowanem ile obraz noty barwy błękit­
nej. W środku tego obrazu w obramieniu owal- 
nem mieści się głowa idealna. Na obramieniu 
znajduje się po lewrcj stronie napis w języku nie­
mieckim: „Podrabianie not bankowych ulega ka­
rze ustawowej11. — po prawej stronie napis wę­
gierski tej samej treści: „A bankjegyek utanzara 
a torveny szerint, biintettetik11.

W górze po lewej stronie jest cesarski orzeł 
austryacki, tudzież w obramieniu gijoszowanej 
rozety wartość noty, mianowicie 2 korony, w 8 
językach. Po prawej strome jest herb krajów ko­
rony węgierskiej, tudzież biała gijoszowana rozeta 
z białą cyfrą „S“.

Pod obiema rozetami znajduje się po lewej stro­
nie tekst noty niemie- ki, po prawej węgierski, 
a  mianowicie: „Bank austryacko-węgierski płaci 
za tę notę bankową w swoich głównych zakła­
dach w Wiedniu i Budapeszcie natychmiast na 
żądanie w ustawowej monecie metalowej 2 ko­
rony. Wiedeń d. 5 sierpnia 191 i.“

Następują podpisy: Fopowics, gubernator;
Schreiber, radca generalny; Schmid, sekretarz 
generalny.

Na stronie odwrotnej znajduje się obramione, 
zielonawe, gijoszowane tło, z którego występują 
w barwie brunatnej niemieckie i węgierskie ozna­
czenia wartości: „Kronen 2il, „Korona 211, tudzież 
liczba seryi i liczba porządkowa noty bankowej.

Odznaczenia. „Wiener Zeming11 ogłasza: Cesarz 
nadał dyrektorwi górniczemu Antoniemu Schimitz- 
kowi w Sierszy i starszemu inspektorowi Hugono­
wi Kowarzykowi w Jaworznie tytuł radców górni­
czych.

ZMARLI.
Marya M e r k i  o w a, ceniona w swoim czasie 

śpiewaczka operowa, umarła w Teritet w Szwaj- 
caryi. Ś. p. Merklowa z domu Nowacka, pocho 
dziła z Podgórza.

Jan  H a n s ,  radca sądu krajowego, w 51 r. ży­
cia umarł w Nowym Sączu.

Z K rakow skiego ob3e rw a Jo ry n n i.- -IU iia  iJO s ie rp n ia  tor- 
m om etr doszed ł ou -f- 10 1 do 2 2 ‘5 C .; —  L arom etr 
powoli B-ę podnosił.

l i n i a  21 s i c p n ia  o go.iz. i  ran o  s ta n  b a ro m e tru  746 7 
jn in ., te rm o m e tru  -+- 1 2 '4  C. w ia t r :  pólnoony .

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W piątek: „Noo listopadowa" (Akt I.) i „Konfederaoi 
Bar* > .

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W  n ią te k :  „ W a rs z a w ia n k a "  i „K o n fed erac i B arsey"-

—  T a k  jes t, proszę pana.
—  Chcecie pew ne odw iedzić rodzinę?
—  Mego syna.
—  M ieszka w A m sterdam ie?
—  Od sześciu m iesięcy.
— To on was tam  dobrze ugości., r . P***’—  Moze.
—  Byliście tam  już? Jeździcie tam  często?
—  Nie, przyjacielu, nie m iałam  n igdy  czasu 

do podróżow ania.
Zabaw iano się rozm ową, potem  znowu śpie­

wano jak ąś  piosnkę, k tó rą  zagłuszył rum ot to ­
czącego się po szynach w agonu. Była tam  mię­
dzy nim i dziew czyna, m iluchne dziecko, k tó re  
częstow ało  jadących  z nią słodyczam i, in n a  zaś 
daw ała  do w ąchan ia  d la  orzeźw ienia w odę ko- 
lońską. A pan i B artie  siediziała zadow olona, ru ­
szając  ciągle szczękam i i śc iągając fałdy na  
swem w ychudłem  obliczu żółtaw ej cery.

P rzyby ła  na  m iejsce, nie wiedząc naw et k ie­
dy , ta k  szybko m;nął jej ten czas

— Byw ajcie zdrow e, panny!
—  Pom óż staruszce wysiąść .
W yszła na  peron dw orca w  A m sterdam ie i za­

raz zw róciła się do jednego z urzędników .
—  Mój panie urzędniku, może m : pan powie, 

gdzie... gdzie...
—  Co chcecie w iedzieć, m atulu?
—  Ach Boże, chciałabym  wiedzieć, gdzie 

moj syn m ieszka, zapom niałam , jak się ta  u l i­
ca nazyw a.

—  Czy to  gdzie tu ta j w pobliżu t  -J
—  Nie wiem. A
—  Ja k ż e  on się nazyw a?
—  W ilhelm .
—  D obrze, a  da le j?  .Y.YSj - <
—  W illielm de  Boer.
■— Nie znam .. Czemże on je s t?  '
—  N a posadzie biurow ej.
—  Nie w iecie gdzie m ieszka?
—  Ach, żeby m i ty lk o  w padł do głow y. C ze­

k a j pan...

Niedoszła zdubycz wujenna.
P rasa  francuska  i ang ie lska  a  za n ią  rosyj 

ska  rozgłosiły  n iedaw no, ze dwa k rążow nik i 
niem ieckie „G oeben11 i „B roslau11 zosta ły  u jęte  
przez flo tę angielską. Później zm odyfikow ano 
tę w iadom ość w  te n  sposób, że w spom niane 
krążow niki nie zosta ły  jeszcze u ję te , jednakże  
ni zdo ła ją  się w ydostać z pu łapki, w k tó rą  
w pad-y. K u  zm artw ieniu  au to rów  owej Wiado­
m ości k rążow niki „G oeben11 i „B reslau“ w y­
m knęły  się z pu łapki i zdołały  dostać  się do 
K onstan tynopola . Ale F ran cy  a, A nglia i R osya 
mimo to uw ażaty  te  o k rę ty  w ojenne za  sw oją 
w łasność, gdyż T urcya , jako  m ocarstw o w  o- 
becnej wojnre n eu tra lne j, m iałoby obow iązek na 
wezwanie s tro n y  in teresow anej w ezw ać nie­
m ieckie ok rę ty , ażeby  w ydaliły  się z portu . O- 
czywiście eskad ra  angielska, czekałaby  n a  tę 
chwilę, ażeby  je  zniszczyć.

Ale nastąp ił niespodziew any i prtz/kry za­
wód. Oto rząd  tu reck i ogłosił urzęduw nie, że 
n aby ł oba  k rążow nik i niem ieckie za sum ę 80 
milionów. K rążow nik „G oeben“ o trzym ał n a ­
zwę „Jaw o u r Su łtan  Selim 11, zaś „B roslau11 n a ­
zwę „M idili11. W ym knęła  się zdobycz z rąk  
A nglików , a  co gorsza w zm ocniła się T urcya  
dw om a ok rę tam i wojennem i.

Obecnie T u rcy a  m a flotę, k tó ra  s ta ła  się gro­
źną przeciw niczką czarnom orskiej flo ty  rsy j- 
slriej, nie posiadającej ani jednej jednostk i, k tó ­
ra  m ogłaby się m ierzyć z krążow nikiem  „Goe - . 
ben“ . P ra sa  francuska  podniosła hałaśliw y  pro - ' 
te s t przeciw ko tem u kupnu, k tó re  nazw ała  z ła - , 
maruein prawa, m iędzynarodow ego. D z ien n ik i: 
angielskie by ły  w strzem ięźliw sze. Nic dziw ne­
go. N iedaw no rząd angielski skonfiskow ał dw a 
gotow e już pancern ik i, k tó re  znajdow ały  się 
w p ryw atnych  dokach angielskich, zbudow ane 
d la  T urcyi. Jeżeli A nglia skonfiskow ała pancer­
niki, będące w łasnością neu tra lnego  państw a, 
a  m ianowicie T urcyi, to  nei może czynić zarzu­
tu T urcyi, że nabyła niem ieckie okrę ty  wo­
jenne.

R osy jska  flota, czarnomorska, m a pod  bokiem  
groźną przeciw n.czkę, „G oeben1* je s t k rążow ni­
kiem  pancernym  typu  dreaanough tow , posiada 
23.000 ton  pojem ności i 28 mil szybkości. „Bre 
slau111 m a 4550 ton pojem ności i 27.6 mili m or­
skiej szybkości. Obydwa sa znakom icie uzbro­
jone. R osy jska  flo ta  czarnom orska nie m a 
jednostki w iększej ponad 13.000 to n  pojem no­
ści.

Usposobienia Francuzów.
(Paryż i prowineya wobec wojny. — Jeńcy fran­

cuscy we Frankfurcie)
Do „F rem d en b la ttu 1* donoszą z R zym u:
Jed en  z tu te jszych  kupców  otrzym ał od 

swego krew nego, zam ieszkałego w  P aryżu , list, 
zaw ierający  ciekaw e szczegóły o usposobieniu, 
panującom  obecnie we F rancyi. W  liście tym  
czytam y:

S tosunki są fu w prost okropne. T rudno mi 
to  naw et opisać, T y, k tó ry ś  zawsze sym paty ­
zował z F rancuzam i, a  zw łaszcza z Paryżana- 
ini, byłbyś ogrom nie zdziw iony, gdybyś mógł 
te raz  zobaczyć P arvż . C ały naród  uległ ca ł­
kow itej przem ianie. Zdaje mi się, że p rzyczy­
ną te j zm iany je s t s trach  przed P rusakam i, 
trw oga, k tó re j F rancuzi do dziś dnia nie zdo­
łali opanow ać.

Motłoch pary sk i k rzyczy : „A  B erlin!11 —
spokojniejsi jed n ak  m ów ią: „P ru sacy  nadcho­
dzą!11 Pam ięć o roku  70-tym  d o tąd  nie w yga­
sła. Z w szystk ich  objaw ów  w idać, że F ran cu ­
zi w ojny tej nie chcieli, że zostali do niej 
zmuszeni.

Po całem  mieście obiegają słow a CaillauoAi, 
w ypow iedziane do jednej depu tacy i: „ Je s te ś ­
my ty lko  bankieram i R osyi, ale czy k lien tela  
nasza je s t dobrą, o tern należy  w ątp ić !11 —  
„F u m an ite11, k tó ry  słow a te przypom niał, zo­
s ta ł za to skonfiskow any.

J e s t  w prost niepojętem , ja k  w  tych  w arun  
kacli m ożna prow adzić w ojnę, d la w szystk ich  
w arstw  narodu  ta k  n iesym patyczną, In teligen- 
cya by ła  ogrom nie zadow olona z pokoju , jak i 
w  osta tn ich  la tach  panow ał .między F ran cy ą  
a  Prusam i. Dla tych  sfer przym ierze z R osyą 
było bardzo niesym patyczne. R obotnicy przy­
jęli w ojnę ze w strętem , pozostali ty lko  nacyo- 
naliści, k tó rzy  dalej pod judzają  i chw alą się 
swojem  dziełem  .

- N a ulicach P a ry ża  w ojny nie znać. Objawia 
się ty lko  ko losalny  b rak  pieniędzy. K toby 
się ;ył tego spodziew ał po te j bogate j F ra n  
cyi! J.udzie, w  szczególności drobni ren tyerzy , 
po tracili wpiost. g łow y. W szyscy chcą t y l k ’ 
g o trw k i Ale skąd  ja  w ziąć? Ludność ii-za- 
az iła  ra n  rfo, kasy  oszczędności. „C red it Lyon- 
tais“ m is ia ł n a  dw a dni zam knąć swmje k an ­

to ry , ta k  silny by? bowiem n a tio k  publiezno- 
sci, w ycofującej w kładk i. N a prow incyi odczu­
w ać się daje w ielkie zaniepokojenie. Mnóstwo 
luuzi u c jai ło w osta tn ich  dniach z prowincy 
do P aryża .
. W  n iek tó rych  okolicach meiookój ten  obja- 
. się już czynnie. Pew ien podróżu jący  k u ­

piec. k tó ry  w rócił z południow ej i wschodniej 
F raucy i, opow iada, że w  k ilk u n astu  wsiach 
ludność burzliw ie dem onstrow ała przeciw woj­
nie i podpalił? te  m iejscowości. Rezerwiści, 
pow ołani pod oron, dem onstrow ali w  ulicach- 

.znosząc okrzyki: „N ie chcem y wojny! Niech 
Poincare  sam  w alczy!11

WJafaze zojskowe zachow yw ały  się wobec 
tych  ludzi bardzo oględnie. C harak terystycz-. 

em jest, że m ow a senato ra  Hum berta , k tó ry  
w  ̂ senacie w ykazyw ał b rak i w  uzurojeniu a r­
m ii francuskiej, zo sta ła  w se tkach  tysięcy  
egzem plarzy rozrzuconą po całym  k ra ju , ja k  
słychać, przez rad y k a ln y ch  socyalistów , k tó- 
rzy  jed n ak  tem u zaprzeczają.

W iedeńska „Reichspos*11 reprodukuje  donie­
sienie „F rankf. Ztg. o jeńcach  francuskich , 
p rzebyw ających  we F rank fu rc ie  n. M. Jeńców  
ty  cli, w  liczbie 170, um ieszczono w  jednej ze 
szkół m iejskich.

N a ziemi, n a  rozrzuconej słomie, leżą cł 
jeńcy , ubrani w czerw one spodnie i w szaro- 
niebieskie, brudne koszule. Są ogółem  zmę­
czeni. W yg lądają  gburow ato  i p a trz ą  z wici 
kim  niedow ierzaniem . Papierosy , k tórem i ich 
poczęstow ano, w zbudzają pew ną poufałość. I  
Jed en  z nich zaczyna opow iadać,X poiem  za­
biera inny głos. Nic jeclnak nie w iedzą. Nie 
znają naw et nazw isk  generałów , k tó rz y  ich 
prow adzili.

W  sąsiednim  pokoju  śpi m łody podoficer 
francuski. S traż budz: go. Jen iec w staje  z nie­
zadowoleniem . I  mimo woli w idzi się różnicę 
m iędzy czysto  ubranym i, prostym i ja k  świe­
ca, barczystym i żołnierzam i niem ieckim i a 
Francuzam i, k tó rz y  ja k  zabmi leżą n a  sło­
mie, przykryci nędzneim , b lękitnem i płaszcza­
mi. Podoficer je s t z zaw odu m alarzem . S tudya  
odbyw ał w  Z urychu i M onachium, w łada  ję ­
zykiem  niem ieckim  w szw ajcarskim  dyalekcie. 
Ożjwiuł się trochę —  opow iada red ak to r z 
„F rankf. Z tg .11 —  gdym  rozpoczął z nim roz 
m owę o sztuce.

In n y  jeniec francuski, w łada jący  również 
językiem  niem ieckim , opow iada, ze żona jego 
jest Niem ką. Żołnierz ten  .n a rzek a  n a  wojnę, 
W szyscy pochodzą przew ażnie z B elfortu  i 
jego okolicy i w chodzili w  sk ład  załogi Bel­
fortu .

W  bitw ie pod Miluzą, w  k tó re j dostali się 
do niewoli, b ra ł udział po stronie francuskiej 
VII. korpus arm ii, a  ponadto  jeszcze jedna 
dyw izya, pod dow ództw em  genera ła  Bonnegu. 
Z resztą liu H e  ci mało co w iedzą o naczclnero 
dow ództw ie. O pow iadają ty lko , że w  ostatn iej 
chwili n astąp iły  zm iany n a  stanow iskach  na- 
czelnych. Gdy jeden  z jeńców  zaczął cos opo­
w iadać o swoim pułkow niku nazw iskiem  Du- 
tzel, rozległ się z grona jeńców  św ist i żoł­
nierz zak łopo tany  umilkł.

W ielu z nich, to rezerw iści, k tó rzy  przed 14 
dniam i wcieleni zostali do szeregowa Nie m ają 
oni najm niejszego Dojęcia o tern, co się doko­
ła  nich działo. Gdy w j ruszali z B elfortu, pa­
now ał tam  jeszcze zupełny  spokój. D w a dni 
byli w drodze. C zw artego dnia, po w yrusze­
niu  z B elfortu, o godz.. 11 i pół rozpoczęła się 
b itw a pud Miłuzą. B yła to  b itw a straszna —
Z jednej sekcyi 133 p. p„ liczącej 10— 50 lu­
dzi, pozostał p rzy  życiu jeden  ty lko  żołnierz. 
S trzelan ina trw a ła  do g. 11 w  nocy. W alka 
toczyła  się także  w ulicach Miluzy i w  ogro­
dach. 'Wielu żołnierzy francuskich  dostało  się 
w  ty ch  w alkach w  ręce niem ieckie, innych 
ujęto  w  czasie odw rotu.

Oapowmdzialoj redaktor i wydawca.

M t e h a !  E C & n o u U f e k i .

Ale urzędnik  odwmłany, spiesznie pobiegł do 
swoich obowiązków.

Z dw orca ruszy ła  drobniutkim  krokiem  na  u- 
licę i, przechodząc kolo wozów tram w ajow ych,' 
na tęża ła  um ysł i rozpaczliw ie usiłow ała sobie 
przypom nieć. Lecz nie m ogła. Mimo na jw ięk ­
szego n a tężen ia  um ysłu mie m ogła. B yła to  tak a  
jak aś  n ieprzyjem na nazw a, ta k a  długa, obrzy­
dliwa. Spróbow ała jeszcze raz i drżąc, zap y ta ła  
się m otorow ego.

— Mój panie, nie słyszał par. co o moim 
synu.

— O waszym synu?
—  N azyw a się de Boer.
— Ba, m ateczko, tu ta j je s t ze stu  tak iech , 

co się n az j w ają de Boer. Nie w iecie, na  k tó re j 
u licy m ieszka?

— Ulica... ach, ta  ulica... T ak  dobrze wie­
działam .

—  Dlaczegóż nie kazaliście sobie napisać?
—  Nie umiem czy tać , d rog i panie.
—  Pow iedz, T ynus, słyszałeś co o jakim  de 

Boer?
—  De Boer... Znam  jednego szew ca de Bo­

er... może to ten?
—  Ach Boże! nie, nie, d rog ' panie... Mój syn 

je s t n a  posadzie biurow ej.
N ikt nie m ógt je j dopom ódz.
Od szybkich drżących ruchów szczęk zm ie­

niało się je j oblicze, na u s ta  położyła d rżącą rę ­
kę. Cóż "tu począć? Chodzić dalej i py tać , aż 
go znajdzie? P oszła  n a  praw o w k ie ru n k u  uli­
cy W esper. og lądała  się ostrożnie za ludźm i, szła 
powoli środkiem  ulicy, usuw ając się każdem u, 
gapiąc się na  każdego  i bacząc, czy to  przy­
padk iem  nie je j W ilhelm. Potem  znowu p rzy s ta ­
n ę ła  i p y ta ła  c ic h t :

—  Nie zna pan  W ilhelm a de Boer?
N ik t go nie znał. P oradzono je j zapy tać  się 

w jednym  kram ie , gdzie sprzedaw ano m asło, 
ser i ja ja , lecz sk lep iczarka  nie słyszała n ic  o 
żadnym  W ilhelm ie de Boer.

Gdy przeszła całą ulicę W esper, wnóeił.i zmę­
czona, p y ta jąc  ciągle po drodze aż do dw orca 
kolejow ego. Tam  w róciw szy, usiad ła  sm utna 
na schodach i zaczęła rzew nie p łakać.

—  Co wam  jest, kobieto?
—  Szukam  mego syna.
—  Ozy się wam  gdzie zagubił?
— Nie, nie.
I rozpoczęła objaśniać, jak  i co. Potem  przy­

m rużyła oczy i zaczęła się modlić. Zawsze, gdy  
ją  tro sk a  gniotła , modli się, W ięc i te raz  złoży­
ła  drżące ręce: „Boże w ielki na niebie!... po­
wiedz mi, ja k  się ta  ulica W ilhelm a nazyw a... 
na tchnij mnie, dobry  P an ie!11

—  Czy to  rzeźnik?
—  Nie, nie. On m a posadę biurow ą. „Boże 

św ięty , dopom óż mi!11
—  Byliście się p y tać  na policyi?
—  D ajcie spokój, nie posy łajcie  s taruszk i 

nadarem nie na  policyę.
— Siądźcie sobie tu ta j w poczekalni.
Cóż m iała począć innego? Tam  przynajm niej 

nie było ty lu  łudzi gap iących się na n ią. a lie 
m ogących je j dopom ódz. U siadła na jednej z iaw  
w zam yśleniu, dręcząc się, poruszając  kościste- 
mi szczekam i i przyg-ryzając w argi.

M ijały długie godziny, a  nazw isko ulicy ja ­
koś nie mogło się je j przypom nieć, to  niepocz- 
ciwe, b rzydkie , długie nazw isko.

P rzesiedziała ta k  k ilk a  godzin w zadum L , co­
raz m niej m yśląc, oczy jej b y ły  gorące i znu­
żone, ciało pochyliło się. G dy wieczorem  inni 
w ycieczkow cy w rócili na stacyę , siedziała je ­
szcze ciągle n a  tem  sam em  m iejscu z koszy­
kiem  goździków  i flaszką m leka, k tó reg o  ani 
nie tknęła .

—  Zobaczyliście go, m ateczko?
—  Nie —  odrzek ła  z płaczem ... —  Ju ż  mnie 

teraz  n ic nie cieszy... nic, nic...

Z  a r a k a m i  L ite ra c k ie j  w  K ra k o w ie , uL  Ja g ie llo ń sk a  10 . R ząd ca  d n u ra ra i L . K . G tórski.


